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0 uiytkowaniu w rolnictwie nieczysto­
ści z miast.

Trudności, z jak iem i dotychczas połączone jest 
obracanie nieczystości m iejskich na korzyść ro ln i­
ctwa, widocznie są powodowane przez nieznajomość 
odpowiedniego środka, przy mocy którego mo- 
żnaby było przerabiać tak  p łynne, jakoteż i stałe 
czgści exkrementow ludzkich na skoncentrowany 
nawóz, któryby zaw ierał m aterye odgrywające wa­
żną rolę W żywieniu r n ś l i n  T J n l n i k  n n r n w n u w ą .  
jąc  wszystkie nawozy stężono z guanem , uważa je 
za bogate wtedy, jeżeli obok głównych ciał mine­
ralnych, ja k  np. potażu i kwasu fosfornego, zawie­
rają  jeszcze związki am oniaku. Pojęcie to  ziemian 
powinno być wskazówką dla przemysłowców, po­
święcających się produkcyi sztucznych pognojów
1 wtedy tylko mogą być pewni poparcia ze strony 
rolników, jeżeli zadość uczynią powyższemu tw ier­
dzeniu.

W szystkie jednak usiłow ania na tern polu nie 
doprowadziły jeszcze do pożądanych rezultatów, 
jak  to dobitnie pokazuje się ze sprawozdań komi- 
sy i, k tó ra  w tym celu zasiadała  w Londynie 
i w końcu wyznaczyła nagrodę, za podanie środka 
przeróbki odchodów ludzkich na stężony nawóz.

Dotychczas zużytkowanie nieczystości w dwojaki 
odbywało się sposób, to  jest, używano je za nawóz 
w stanie surowym, albo też przerabiano za pośre­
dnictwem mniej lub więcej skomplikowanej metody, 
nadaw ano mu łormę odpowiedniejszą do transpo rtu  
i zastósowywano jako nawóz skoncentrowany.

Zastosowanie exkrem entow ludzkich w stanie 
świeżym jest rozpowszechnione we F landryi, gdzie 
ziemianie doskonale znają ich wartość nawozową 
i pod nazwą błota ulicznego (boue des rues) nawet 
z odległych miejsc sprowadzają, używając przytem  
głównie na łą k i i do gnojenia powierzchownego 
roślin  handlowych.

W  m iastach francuskich a szczególniej w Paryżu, 
uciekano się do tysiącznych środków , m ających 
na celu korzystnezużytkowanieodchodów ludzkich, 
a  obok tego zapobieżenie straszliwym wyziewom, 
powodowanym gniciem powyższych materyj. U rzą­
dzenia, jak ie  w tym  względzie były zaprowadzono 
opisuje B lock , z którego pracy kró tk i wyciąg po­
dajemy.

Od początkn 17. stulecia wszystkie nieczystości 
z P aryża zwożone były do dawnych łomów kam ieni
M-ynta aiuS?tfuyz2r̂ }i?&toKf(5)l7,’%o cśpó'wodówafo roz­
k ład  ciał w dołach tych znajdujących się i przy­
czyniło się do zaraźliwych wyziewów, k tóre  sta ły  
się powodem bardzo wielu chorób. Z tej przy­
czyny w 1834 roku  wyznaczono kom isyę, m ającą 
za zadanie wynalezienie śro d k a , któryby położył 
tam ę tw orzeniu się tych wyziewów, pogorszają- 
cych w wysokim stopniu stan sanitarny m iasta. 
Kom isya ta , złożona z pp. L ab a rraq u e , Chevalier 
i P a re n t - D uch ate le t, doszła do następujących 
w niosków : W ywożenie odchodów do łomów Mont- 
faucon musi u stać ; na przyszłość, doły muszą być 
tak  urządzone, ażeby oddzielnie zbierały się czę­
ści sta łe  a oddzielnie części płynne exkrementow; 
uryna nie powinna być jednak sprowadzana do 
dolnych przepuszczalnych warstw  grun tu , gdyż 
w takim  razie, po pewnym przeciągu czasu, zaczę­
łaby  się udzielać wodom studziennym — ale tylko 
po należytem rozcieńczeniu, odprowadzoną do S e­
kwany. Użycie ruchomych zbiorników w wychod­
kach , zaprowadzone od roku 1785, przez G iraud  
w Paryżu i Gouleta w Yverdun, jest bardzo odpo­
wiednie, zapobiegają one bowiem wyziewom, udu­
szeniu robotników  do wywózki użytych, oszczę­
dzają budynki w których są umieszczone, a  co 
najw ażniejsza, że u ła tw iają  użycie exkrem entow 
do celów rolniczych.

W nioski te  były punktem  wyjścia wielu prac,



k tó ry ch  ostatecznym  w ypadkiem  było  u rządzen ie  
zb iorników  odchodow ych w B ondy, k tó ry ch  bu ­
dowę w najrozm aitszy  sposób  proponow ano. I  tak : 
G o u rlie r  ra d z ił zb io rn ik i przez d z iu rkow ate  sk le ­
pien ie rozdz ie lać  na dwie częśc i, aby w górnej 
zb ierać  się m ogły części s ta łe  a w dolnej u ryna; 
G ira u d  by ł za  zbudow aniem  dw óch zbiorn ików  
obok  s ie b ie , t a k ,  aby do jednego  z n ich  z b ie ra ła  
się  u ryna, po  pop rzedn im  przejściu  w arstw y m ia łu  
w ęg la , w celu  o d eb ra n ia  jej p rzykrego  zapachu. 
U rząd zan ie  cy s te rn , po legających n a  tej sam ej za­
sadzie  co i p o p rzed zające , rad z ili rów nież G au, 
M a tru c h o t, G o d a r d , B o ite l itd . In n i znow u te c h ­
n icy  zw rócili swe u s iło w a n ia  do u rząd zen ia  odpo ­
w iednich  a p a ra tó w , k tó reb y  służyć m ogły, jak o  
po jedyncze zb io rn ik i i daw ały  się  n as tęp n ie  z ł a ­
tw ośc ią  przew ozić do ogólnej cysterny . Z pom ię­
dzy bardzo  w ielu przyrządów , za  najodpow iedn ie j­
szy tem u  celowi uznanym  zosta ł p rzez m in is te r­
stw o p rz j rzą d  H u g u in a  i D u g le ra , sk ła d a jący  się 
i  że laznych sk rzy ń , z dziu rkow atem i (w k sz ta łc ie  
s ita )  ścianam i, um ieszczonych w obszernym  zb io r­
n ik u . W sk rzy n iach  ty c h  zb ie ra ją  się  części s ta łe  
odchodów  i sko ro  takow em i zo s tan ą  w ypełnione, 
wówczas w y c iąg a ją  je  i w yw ożą, um ieściw szy po ­
p rzed n io  w innych  sk rzyn iach  żelaznych , szczelnie 
zam ykanych . P rz y  podobnem  u rząd zen iu  kon ie­
czne je s t w yprow adzenie ze zb iorników  ru r  do k o ­
m inów , a  to  w celu  u su n ięc ia  w yw ięzujących się 
gazów. P rz y rz ą d y  H ugu ina  zn a laz ły  zastósow a- 
gó ln ie j w L uw rze i H alT 0S T en trafewUl^  a s™7fi'

Co się  tycze od jęcia p rzy k reg o  zapachu  e k sk re ­
m entom , to  do tego ce lu  podaw ano ty siączne ś ro d ­
k i;  za najodpow iedniejsze a  zarazem  n a jtań sze  o- 
becnie są uw ażane s ia rk an y , sia rczan  żelaza i s ia r ­
czan cynku.

Pom im o je d n ak  tych  w szystk ich  u lepszeń , ja k ie  
w zb ie ran iu  odchodów  zaprow adzone zosta ły  ty lk o  
części s ta łe  ekskrem entów , w oko licach  P a ry ż a  n a  
korzyść  ro ln ic tw a zo s ta ją  z u ż y te ; u ry n a  zaś w czę­
ści służy  do fab ry k acy i sa lm ia k u  i s ia rczan u  am o­
n ia k u , w części zaś, po  od jęciu  je j p rzykrego  za ­
p ac h u , odprow adzoną zosta je  do Sekw any. W  ce­
la c h  fabrycznych , sk rzyn ie  z odchodam i s ta łe m i 
zo s ta ją  przew ożone do B ondy, a  beczki z odcho ­
d am i m ięszanem i (eksk rem en tu  w raz z u ry n ą) do 
la  V ille tte , gdzie corocznie p rzynajm nie j 600,000 
p odobnych  beczek w ypróżnionych zostaje. W y­
p ró żn ien ie  to  n as tęp u je  w doły  9  stó p  g łębok ie , z 
k tó ry c h  za  pośredn ictw em  dw óch m ach in  p a ro ­
w ych, ru ra m i n a  2 m ile  d ług iem i, tj. aż do B ondy, 
ek sk re m en tu  rozcieńczone u ry n ą  zos ta ją  o d p row a­
dzane. W  B ondy znajdu je się  znaczna ilość zb io r­
n ików , u łożonych  w  dw a rzędy, pom iędzy k tó rem i 
zna jdu je  się  k a n a ł , po łączony  z po jedyńczem i cy­
s te rn a m i za pośredn ic tw em  row ków  m urow anych . 
W  zb io rn ikach  tych, n a  trzy  s to p y  g łębok ich  n a ­

g rom adza się dzienn ie  do 40 ,000  stóp  sześcien­
nych  nieczystości. C ysterny zos ta ją  kolejno n a p e ł­
n ia n e ; przez zam ykanie row ków  do głównego k a ­
n a łu  prow adzących, m atery e  w n ich  nagrom adzone 
przez p rzec iąg  dwóch m iesięcy pozostaw ia ją  się w 
stan ie  spokoju , w sku tek  czego n as tęp u je  oddziele­
nie części s ta ły c h  od p łynnych. W ów czas zeb rana 
u ry n a  zostaje  w ypom pow ana do f a b ry k i ,  gdzie 
służy  do p rzygo tow ania  sa lm iaku . Części zaś sta łe , 
uw olnione od p łynnych , przez dw a la ta  zo s ta ją  po­
zostaw ione wpływom  atm osferycznym . P o  tym  
p rzeciągu  czasu  gęs tn ie ją  one do pewnego stopnia, 
ta k , że m ożna je  zw yczajnem i szuflam i ze zb io rn i­
ków  w yrzucać; n as tęp n ie  p o trzeb a  je  ro zg arn ąć  
n a  znacznej p rzestrzen i g ru n tu  i pozostaw ić aż do 
w yschnięcia pod  wpływem  prom ieni słonecznych. 
O trzym am y w ten  sposób p ro sz e k , po  zm ieleniu  
zosta je  sp rzedaw any  ja k o  naw óz sztuczny. W id o ­
cznie je d n ak , że p rzy  tym  rodza ju  postępow ania, 
m atery e  odgryw ające najw ażniejszą ro lę  w życiu 
ro ś lin y  zo s ta ją  s traco n e  i uprow adzone w raz z u - 
ryną.

W  najnow szych czasach, L an d e re r  w swym p ro ­
sp e k c ie : » S ur les V oiries« zaleca  now ą m etodę, 
m a jącą  na celu  oddzielenie części s ta ły c h  od  p ły n ­
nych. S posób  ten  po lega n a  u rzą d zen iu  trzech  
zbiorników , po łączonych  ze so b ą , leżących  je d n ak  
n a  różnych  w ysokościach. O dchody w raz z u ry n ą  
p o zostaw ia ją  się n a jp rzó d  p rzez pew ien przeciąg  
czasu, w zb io rn iku  najwyżej leżącym , a  n as tęp n ie  
eześoi r»łvnne. zebrano  w górnych w arstw ach, sp u ­
szczają  się do drugiego  zb io rn ik a , a w końcu  do 
trzeciego, i ta k  postęp u jąc , w edług  L a n d e re ra  o- 
trzym ać m ożna oddzielone części s ta łe  od  p ły n ­
nych. W idoczn ie  je d n a k  że i tu ta j c ia ła  d la  r o l ­
n ic tw a  najw ażniejsze zo s ta ją  w ypłókane i u p ro w a­
dzone.

L esage-G oetz, w M iihlbasen, używ a w w ychod­
k ach  ogrom nych beczek , po łączonych  h erm etycz­
nie z p o m p ą , s łu ż ąc ą  do ich  w ypróżn ian ia  i z od ­
d z ie ln ą  r u r ą ,  p ro w ad zącą  do m ałego kom inka , 
gdzie ża rzące się węgle u ła tw ia ją  sp a len ie  wywię­
zu jących  się gazów. Z u p e łn ie  podobny  sposób je s t 
zastosow any w S tra s b u rg u , gdzie ta k że  w y p ró ­
żn ien ie odbywrn się  za  pośredn ic tw em  pom py ssą -  
co-tłoczącej, a  gazy zo s ta ją  spa lone w odpow ie- 
dniem  m iejscu. O dchody s ta łe  w raz z p łynnem i, 
po  poprzedn iem  odjęciu  im  p rzy k reg o  zapachu , 
p rzez  użycie s ia rc za n u  że laza , zo s ta ją  w ogro­
m nych  dębow ych beczkach  rozw ożone po  całe j o- 
kolicy.

W  ścisłym  zw iązku  z wywożeniem  ek sk re m en ­
tów , w sposób w S tra sb u rg u  używ any, zna jdu je  
się m etoda  użycia nawozów p ły n n y c h , zn an a  od 
najdaw niejszych  czasów  w Ja p o n ii, a  w E u ro p ie , 
w S zw ajcary i i F ia n d ry i, k tó ra  naw et w o s ta tn ic h  
czasach  rozpow szechn iła  się  w A nglii. W  k ra ju  
ty m  je d n a k , z pow odn n iesłychanych  kosztów , z



jak iem i Anglicy urządzali przeznaczone do tego 
celu aparaty, system  płynnego nawożenia zawiódł 
oczekiwania w ielu tam tejszych ziem ian i spowodo­
w ał ich m ajątkow ą ruinę. Za p rzyk ład  w tym 
względzie posłużyć nam  może wzorowa ferm a Tip- 
tre -H a ll, należąca do p. M echi, o k tórej znany 
chem ik Hoffmann, w Rocznikach Towarzystwa ro l­
niczego czeskiego, podaje następujące spraw o­
zdanie:

»Użycie nawozów' płynnych w Anglii znajdowało 
się w ścisłym związku z korzystnem  użyciem nie­
czystości m iejskich do celów rolniczych i dla tego, 
po wprowadzeniu tej metody, w kró tk im  przeciągu 
czasu znalazła ona praw ie ogólne zastosowanie a 
to  tem bardziej, że system ten  dozwalał jak  naj­
prędszego użycia nawmzów, a tem  samem odpo­
w iadał ogólnej zasadzie ekonomii politycznej: jak  
najszybszego obrotu kapitału.*

Po kilku  jednak la tach  dojrzałej rozwagi, po ob­
liczeniu kosztów, jak ie  pociąga za sobą użycie na­
wozów płynnych i porów naniu ich z otrzymanemi 
przez to plonam i, rolnicy Szkocyi i Anglii doszli 
do tego przekonania, że dzisiaj żaden z nich o o- 
parciu  swego gospodarstw a na tej metodzie ani 
naw et pomyśli. C um m ing-Park, w którym  u rzą­
dzenia do nawozów płynnych w ielokrotnie otrzy­
m ały  nagrody, został sprzedany przez właściciela 
Telfer, którego ten system do ubóstwra doprowa­
dził. W M yremill już ty lko k ilk a  akrów  łą k  jest 
polew anych nawozami płynnem i. Zakłady p. K en­
nedy, kosztujące 18,000 funt. szt., są  opuszczone, 
Yaujour we F rancyi jest ze szkodą zagospodaro­
wywany, a Dickson pow iada, że w N ew -Park ty l­
ko d la  przyjemności gospodaruje.

Za pośrednictwem Eastern-Counties and Union 
Railway, powiada Hoffmann, po dwugodzinnej je- 
ździe, dostałem  się do stacyi K elvedon, a ztąd 
w pół podziny do T iptree-H all. P o  wzięciu pozwo­
len ia , zostałem oprowadzony po budynkach i po­
lach  całego folw arku. N ajprzód udałem  się do 
s ta jn i, k tó ra  bynajmniej nie m iała wzorowej po­
staci, przedstaw iając się w formie brudnego i wąz- 
kiego budynku, w którym  w miejsce zwyczajnej 
pod łogi, znajdowała się kratkow ana, z ła t d re­
wnianych ułożona, na której zwierzęta stać i le- 
żyć m uszą bez podściołu , a to  z powodu zaprow a­
dzenia w gospodarstw ie m etody użycia nawozów 
płynnych. Odchody płynne i stałe zbierają się w 
przestrzeni na cem ent wym urowanej, znajdującej 
się pod tą  k ratkow ą podłogą. W ed łu g  zapewnień 
p. Mechi, bydło na tem  stanow isku m a się również 
dobrze, a nawet jeszcze lepiej trzym ać, ja k  na 
podściole —  być może; jednakże przytem  zrobić 
muszę uw agę, że nigdzie nie w idziałem  zw ierząt 
bardziej nieczystych, jak  w T iptree-H all. Na fo l­
w arku  ty m , obok bydła rogatego, utrzym ywane 
również zostają świnie i owce, także na k ratkow a­
nych stanowiskach. W oły opasowe są żywione k a r­

m ą naparzaną, sk ładającą  się z zielonych traw  
lu b  siana porzniętego na sieczkę, k tó ra  następnie 
je s t naparzaną p arą  w od n ą , i tak  otrzyunana pa­
sza , jeszcze w stanie ciepłym , po dodaniu kuchów 
lnianych, szróty jęczmiennej lub  tu rn ip su , zo­
sta je  zadawaną. W  T iptree-H all są  upraw iane: 
tu rn ip s , koniczyna, pszenica i żyto. Koniczyna 
przypada na tem samem poletku co la t 8. G runt 
jest na tu ry  gliniastej o nieprzepuszczalnem pod­
łożu, ca ła  jednak przestrzeń je s t wybornie odre- 
nowana.

Zbierająca się u rn a , w zbiornikach znajdują­
cych się pod kratkow anem i stanow iskam i, wraz 
ze stałem i częściami ekskrem entów, spływ a do 
ogólnej cysterny, z której po rozcieńczeniu wodą, 
za pośrednictwem machiny parowej i ru r żelaznych, 
ułożonych we wszystkich k ierunkach , odchody te 
zostają rozprow adzane po polach. R ury  te  są za­
łożone w gruncie na głębokości 2 '/2 s tóp ; w odpo­
wiednich odległościach znajdują  się ru ry  pionowo 
umieszczone, w ystające po nad powierzchnię po­
la , a ich końce są  zaszrubowane; na końcach tych, 
podczas gnojenia, obsadzają się ru ry  gu ttaper- 
chowe i za ich pośrednictwem  rozprow adza się n a ­
wóz płynny po polu lub łące. D aw niej, do g łó ­
wnej system y dodawano rozm aite ilości guana, d la  
polepszenia przymiotów użytego pognoju. Zape­
wniano m nie, że cala przestrzeń g run tu  w T iptree 
H a ll, wynosząca do 150 akrów, je s t poprzerzy- 
nana podobnemi pokładam i ru r , k tórych założe­
nie ma kosztować do 5 funtów szter. na akr.

(D okończen ie  n a s tą p i.)

Sprawozdanie Komisyi
do wykonania p ro jek tu  kształcenia ekonomów, 

zebranej dn ia  20 . L istopada  1862.

Z ebrana kom isya, wysadzona w Towarzystwie 
rolniczem  powiatu Inowrocławskiego na walnem  
zebraniu z dnia 1. W rześn ia  1862, celem wokona- 
n ia  pro jek tu  kształcenia ekonomów, nadesłanego 
przez Zarząd centralny gospodarczy, zdaje nastę ­
pne sprawozdanie z podjętych czynności:

1) N a zasadzie wymienionego p ro jek tu  zajęła się 
kom isya bezzwłocznie w yszukaniem  p rak ty ­
cznego gospodarstw a, k tóreby odpow iadało 
wszelkim warunkom  niezbędnym do w ykształ­
cenia zdatnych urzędników  gospodarczych.

2) Na przedstaw ienie komisyi ofiarował się zająć 
tem  wykształceniem  kandydata w pierwszym 
roku  p. Teofil Koczorowski z Bożejewic, oka­
zując gotowość przyjęcia kandydata  w adm i­
nistrowanym  przez siebie m ają tku  i to  pod 
w arunkam i oznaczonemi w projekcie.

3) Równocześnie s ta ra ła  się komisya o wyszuka­
nie młodego człow ieka, któryby zobowiązał 
się wrypełnić wszelkie oznaczone w aru n k i; 
z powodu jednakże większych trudności, k tó ra



przy tem  zachodzą, rzecz c a ła  chwilowo je s t 
jeszcze w biegu, i gdyby s ta ra n ia  na p ryw atne j 
d rodze p o zo sta ły  n a d a l bezsku teczne, zawe- 
zwie się k a n d y d a tó w  przez p ism a  publiczne.

4) S k o ro  w ybór i  p rzy jęcie k an d y d a ta  nas tąp i, 
za jm ie  się kom isya w yszukaniem  gospodar­
stw a fab rycznego , w k tó rem  tenże d ru g i rok  
swej n a u k i gospodarcze j odbędzie.

B . M o s z c z e ó s k i .  Z n a n i e c k i .  R u t k o w s k i .

Rozmaitości.
Z p o d  G n i e w u .  O sta tn ie  posiedzenie ro ln i­

czego T ow arzystw a d la  okolicy  G niew u i P ia se ­
czna odby ło  się  n a  dn iu  11. M arca. C złonkow ie, 
sto su n k o w o  do innych p o sie d ze ń , zeb ra li się  t ą  
ra z ą  bardzo  liczn ie , bo ich  było obecnych 38  
a  oprócz tego 8 now ych członków  do g rona T ow a­
rzy stw a  p rz y s tą p iło : pp. N agórsk i obyw atel z J a -  
nów ka, O tto  obyw atel z G ogolew a, B assendow ski, 
L ig m an o w sk i i R udkow sk i ob. z Tym awy, B a r tk o ­
w ski kup iec  z G niew u, K le in  oberż, z Podzam cza. 
P rz e d o s ta tn ie  posiedzenie odbyło  się pod po licy jną 
o p ie k ą  czterech żandarm ów , chociaż zgrom adzenie 
by ło  bardzo  n ie lic z n e , t ą  ra z ą  od w szelkiej zb ro j­
nej in te rw ency i byliśm y uw o ln ien i, d la  czego nie 
w iem y. N a p o rząd k u  dziennym  były rozpraw y 
w  poprzedn ich  n rac h  N ad  w. ogłoszone. W s k u te k  
dy sk u sy i n ad  p łodozm ianem  zg ło siło  się siedm iu  
członków  T ow arzystw a z zam iarem  zaprow adzenia 
takow ego . P rz y sz łe  posiedzenie odbędzie się dn ia  
8 . K w ietn ia, ja k  zw ykle w P iaseczn ie  u p. B a la ch a  
o godz. 3. po po łu d n iu . N a p o rząd k u  dziennym  
będzie : 1) P o ro zu m ien ie  się w zględem  p łodozm ia- 
n ó w,  ja k ie  u  pojedynczych obyw ate li, k tó rzy  się 
d o  T ow arzystw a w tym  w zględzie o ra d ę  zgłosili, 
zap row adzone być m ają. 2) Ja k im  sposobem  kosy  
n a jlep ie j się o s trz ą ?  3) K orzyści zabezpieczenia 
o d  g radob ic ia . O sta tn ie  posiedzenie zakończyło  
s ię  ogólnem  życzeniem  i zobow iązaniem  się poje- 
dyńczych  członków do reg u la rnego  uczestn ictw a 
w  rozpoczętem  dziele. Oby B óg b ło g o sław ił do- 
B rym  chęciom .

Z arzą d  Tow arzystw a. P re ze s  K r a s z e w i c  z.

Stowarzyszenie kupieckie.

P o z n a ń ,  28. M arca. — Dowóz zboża w o s ta ­
tn ic h  dn iach  8 znacznie się zm niejszył. Ceny nie 
zm ien iły  się. P łacono za p ię k n ą  pszenicę 63 — 65 
t a l . ,  ś re d n ią  6 0 —62 tal., p o śled n ią  54— 57 ta l.;  
c iężk ie  żyto 42— 44 ta l.,  lek k ie  3 0 — 41 ta l.;  jęcz­
m ień  3 0 —34 t a ł ;  owies 2 1 —23 t a l . ; ta ta rk ę  30 do 
3 5  ta l .;  g roch  3 9 —40 ta l . ,  na paszę 3 6 —3 7 '/2 
t a l . ;  z iem niak i 9 '/ 8 — 1 0 !/2 ta l.; koniczyny więcej 
n a  ta rg u  i ta n ie j , czerw ona 12 — 16 ta l., 15 ta l., 
b ia ła  1 0 - 1 6  tal.

M ąka pszenna N r. 0 5 tal . ,  N r. 0 i 1 4 %  t a l ,

rz a n n a  N r. 0 4 t a l . ,  N r. 0 i 1 3 ' / a ta l. za ce tn a r 
bez p odatku .

T ranzakcye term inow e n a  żyto w całym  ciągu  
ty g o d n ia  lich e , w sk u tek  tego  w szystkie te rm in a  
a  naw et b lis k ie , k tó re  z p o czą tk u  dobrze się  trz y ­
m ały , sp ad ły . W ypow iedziane p rzedm ioty  chę tn ie  
przyjm ow ano.

O kow ity dosyć nazw ożono i z tąd  wiele odeszło  
n a  kolej i ty m  końcem  oferty  chę tn ie  przyjm ow ano, 
bez żadnej zm iany ważnej w cenach.

G d a ń s k ,  28. M arca. —  W  pierw szych d n iach  
tygodn ia  m ieliśm y p ię k n ą  i dość c ie p łą  pogodę; 
od p ią tk u  zaś silny w ia tr, śn ieg  i deszcz. W ia tr  
pó łnocno-zachodni.

W  A nglii tranzakcye  zbożowe m ało  ożywione, 
sp rzedaż ogran iczona po cenach zeszłego ty g o d n ia  
a  w w yjątkow ych ty lko  p rzy p a d k ach  o 1 szyi. n a  
kw arte rze  drożej płacono. Z pow odu przeciw nych 
w iatrów  dowóz zagran iczny  był m ały  a  zapas n ie - 
sp rzedanego  to w aru  zm niejszył się w  L ondynie do  
10,000 kw arterów .

P o d łu g  doniesień  z A m eryk i ta rg i tam te jsze  by ­
ły  s ła b e  i ceny cokolw iek się  zniżyły. E k sp o r t ty ­
godniow y do portów ' ang ielsk ich  w ynosił 8600  
k w a rt pszenicy i 8000 beczek m ąki.

Pszen ica ang ie lska  m ia ła  m ały  odb y t po cenach  
n iezm iennych zeszłego tygodnia .

W e F ran cy i na ta rg a c h  zbożowych n iespostrze- 
gam y w iele ru c h u , ceny pszenicy  jednakże w szę­
dzie się w zm ocniły. M ąk a  po niezm iennych ce­
n ac h  m a tru d n y  odbyt. N a  w szystk ich  w ie lk ich  
p lacach  portow ych tran zak cy e  by ły  spokojne.

Na naszym  p lacu  p o k u p  był dość znaczny, ceny 
jed n ak że  n ie w zm ocniły s ię ; owszem w drug ie j p o ­
łow ie ty godn ia  w wielu sp rzedażach  m ałe  zn iżen ie  
no tow ano . Z yto  p ozosta ło  bez zm iany. O ko ło  
130 ła s z t sp rzedano  z g w arancyą odstaw y w K w ie­
t n i u  po 315 guld. po 125 funt. Ceny g rochu  o 5 
guld . się podn iosły  i pokup  się pow iększył.

N a g ie łdzie w c iągu  tygodnia sp rzed an o : psze­
nicy szefli 6 6 ,6 0 0 , ży ta  26 ,400 , jęczm ienia 1800, 
g ro ch u  8100, wyki 540.

P łaco n o  za  szefel w agi p ru s k ie j :
Tal. sgr. fen. Tal. sgr. fen,

P szenica 8 0 /1 6 —82/15 2 13 4 2 20 ___

83 /5  -  83 /24 2 19 2 2 23 4
8 5 /4 — 85/23  2 24 2 o 26 8

S 6 /1 3 —87/3  2 25 ------- 2 27 6
8 7 /1 3 - 8 9 /2  2 26 8 2 28 4

Z yto  81 /25  1 19 6 1 23 4
Jęczm ień  1 6 ------- 1 16 —

G roch  1 17 6 1 20 —

W y k a  1 11 — 1 16 8
^T oruń  przeby ło  od 18. do 28. M arca : pszen icy  

151,386 szefli, ży ta  172,740, g rochu  12,960, sie­
m ien ia  ln ianego  360.

S ta n  wody 2 ' 4".
K u rsa  zam ian : L ondyn 6 .2 1  % . H am b u rg  1 5 2 '/8.

A leksander M akow ski et Comp.
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